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St an is ł aw  W o jc ie c h o w s k i ,  kj- I V a .

P u s ty n ia  B łę d o w s k a .
W r a ż e n ia  z w y c ie c z k i  k l a s y  l i la .  lV a ,  V a i Vb.

W  dniu 1 2 m aja  b. r. wyruszy­
liśmy pod przew odn ic tw em  P .P . 
Prof. D ra  Betleji i Prof. D ra  Kioski 
na  w ycieczkę naukow ą. —  Celem  
naszej wycieczki by ła  p u s ty n ia  
Błędowska.

O  godz. 6-tej rano, w b laskach  
pogodnego  po ran k u ,  w yjechalLm y 
w św ie tnych  hum orach  z Katowic, 
ab y  po s tosunkow o kró tk iej,  a 
w esołe, i pem ej w rzaw y podróży 
p rzy b y ć  do O lkusza. Po sp raw ­
dzeniu obecności uczestn ików  wy­
cieczki na dworcu ko le jow ym  w 
O lkuszu , ruszyliśm y w drogę, 
w iodącą  przez m iasto . O lkusz , 
po łożony  na  szlaku, p ro w ad zący m  
z Z ag łęb .a  D ąbrow skiego  w Mie- 
chowskie, jest dość  znacznie od ­
da lony  od dw orca kolejowego, 
p o dobn ie  z resztą , jak wiele innych  
m iast by łego  zaboru  rosyjskiego. 
P rzed s taw ia  on swoisty ty p  p o l­
skiego m ias teczk a ,  z d u ży m  ry n ­
kiem, o toczonym  dom am i i dom- 
kam i o ciekawej a rch itek tu rze .  
Z ew n ę trzn y  w ygląd m ias ta  m ó ­
wi przybyszow i, że O lkusz iest 
m iastem  pow ia tow em  i osiedlem  
fab rycznem . O lkusz  stanow ił

p u n k t  w yjścia całodniowej w ycie­
czki. Nie m ogliśm y się te d y  za ­
trzy m y w a ć  ta m  dłużej, lecz o g ra­
n iczyw szy się do zw iedzen ia  m ie j­
scowego kościoła  —  ruszyliśm y 
ku  „pus tyn i" .

Idąc począ tk o w o  gościńcem , 
m ijam y daw ne, n ieczynne  już 
dzisiaj kopalnie  olkuskie, po łożone  
w śród m a low niczych  złom ów  ska l­
nych , sk łada jących  się z p róchnicy  
w apiennej. D rogę u rozm aicają  
kró tk ie  postoje  i o d p o czy n k i , p od  ■ 
czas k tórych słucham y ciekaw ych  
objaśn ień  P .P . Prof. P o  głowie 
t łucze  się św iadom ość, że idz ie­
my.... na pus tyn ię .  Św iadom ość 
ta  zaostrza  c iekaw ość , czy  rze ­
czywiście będ z ie  nam  dane  u jrzeć  
choćby  cząstkę  afryka iskiej 
S ahary .

Z m ien ia jący  się s topniow o k ra j­
o b raz  i p ia szczys ta  d roga  polna , 
w k tó rą  skręcili^mj' koło  Bolesła 
wia, n a p o ty k a n e  co raz  częściej 
w ydm y p iaszczys te  i rzad sza  ro ­
ślinność p rzem aw iają  za tern, że 
ciekaw ość nasza  zos tan ie  z a sp o ­
kojona.

S traż  p rzed n ia  pustyn i!  R z a d ­



ki, k a r ło w a ty  las i wygony p ia sz ­
czyste. T rz e b a  je  przejść , by  s te ­
pem , coraz więcej pus tynnym , 
s tanąć  w reszcie u wrót p ra w ­
dziwej, dosłownej pustyni! P u s ­
tyn ia  Błędowska! ogrom ny szm at 
ziemi, p o k ry ty  żó łtym  jednosta j­
nym , lekko falistym całunem  p ia s ­
ku. W i dnokrąg  zam yka dolina Bia­
łej P rzem szy, dzieląca p u s ty n ię  
na  dwie części. Jaki to  dla nas 
now y widok! Nic nie mąci n a ­
stroju i w rażenia, że jesteśm y w 
praw dziw ej pustyn i. D oskonale  
o bserw ujem y wibrujące pow ie­
t rz e  i rów nocześn ie  dow iadujem y

Nie czujem y d o tą d  z n a c zn ie jsz e ­
go zmęczenia. W ielu  ko legów  ro z ­
b iera  się, by  w kostjum ie  g im na­
stycznym  w ykąpać  się s łońcu i 
wybL ;gać się po tym  miałkim, 
p u s ty n n y m  p ia sk u .—

Z d jęc ia  fotograficzne, krótki 
posiłek  w śród m iłego rozhow oru  
i ruszam y na podbój pustyn i. Im 
dalej w chodzim y w pustynię , im 
głębiej nogi z a p a d a ją  w p iasku  i 
wreszcie im ciężej je z tego  p ia ­
sku w yciągać— tern tęskniej ś le­
m y  wzrok... ku oazie, jaką  tw o rzy  
w tej pustyni dolina Pszem szy. 
W itam y z radośc ią  dostrzegalny

f '

„ P u s t y n i a  B ł ę d o w s k a "

się, że i na tej naszej pustyni 
'ędowskiej m ożna  u lec  z łu d ze ­

niu o p tycznem u , zw anem u „fata 
rno rgana" , po legającem u na  za ­
łam yw aniu  się prom ieni s łonecz­
nych  w w ars tw ach  p o w ie trz a  o 
różnej te m p e ra tu rz e  i gęstości.

Z ac h w y c am y  się ty m  n iespot- 
k an y m  d o tychczas  kra jobrazem .

f o t .  Pro f .  Dr .  B e t l e ja .

w yraźnie p a s  zieleni. D ocieram y 
wreszcie do tej oazy  i p rz y c h o ­
dzim y nad  rzekę, obserw ując  ży­
c iodajną  działalność wody. R o­
ślinność in tensyw niejsza, d rzew a 
i krzew y zachęca jące  do miłego, 
k ró tk iego  w ypoczynku , podczas  
k tórego w ysłuchaliśm y w ykładu  
o nadw odnej florze. K ieru jem y
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się te ra z  bok iem  pustyn i ku Błę- 
dowu, w k tó rym  czekał nas 
g łów ny, d łuższy w ypoczynek , u- 
rozm aicony  na  miejscu posiłkiem, 
w ym ianą w rażeń ,  zdjęciami foto- 
graficznem i, a p rzedew szys tk iem  
h u m o rem .—

W ra c a m y  w kie runku  na S ław ­
ków, na tu ra ln ie  znow u pustyn ią ,  
zaznajm ia jąc  się dok ładn ie  z tym, 
u tw orzonym  ongiś przez lodo­
wiec kaw ałem  ziemi. Z n o w u  piach

pozw ala ją  m yśleć  o m ęczące j 
d rodze . Podz iw iam y i je s te śm y  
dumni! D um ą napaw a nas p o czu ­
cie, że w naszej P o lsce  m am y  
n ieb o ty czn e  T a try ,  lazur Bałty­
ku, rzek . sp ław ne i jeziora, s te ­
py , lasy  i puszcze , g leby  u ro ­
dzajne, a opoda l K ra k o w a — p ra w ­
dziwą a f rykańską  pustyn ię .  T a k  
rozm aitym  k ra jobrazem  nie k aż ­
de  pań s tw o  poch lub ić  się m oże 
i d la tego  winniśmy p o zn ać  ao-

„ Oaza" W pustyni.

i p iach, w iążący  nogi. Nigdzie 
śladu życia łub żywej is to ty . W y- 
lątek stanowi c h a ra k te ry s ty cz n a ,  
rzadko  sp o ty k an a  flora pustynna. 
G dyby  się tu ta j  cudem  jak. koń 
zab łąkał ,  z pew nością  p o d  pier- 
wszem wrażeniem, zdaleka w z ię ­
liby* my go za... wielbłąda.

N iezap o m n ian e  w rażen ia  nie

fo t .  J. Daab (kl.Va).

kladn ie  swój k ra j .—
Docieramy do b rzeg u  p u s ty n i .  

P iach  u s tęp u je  m ieisca g lebie  gli­
niastej, u rodzajniejszej.  W ch o d z i­
m y  znow u w ka rłow aty  rzadk i 
las. Idziem y następn ie  d ro g ą  p o l­
ną, k tó ra  z p o czą tk u  pnie  się 
do góry , aby p o te m  zw olna 
opaść  ku  Sławkowowi. O b se rw u ­



4 N A S Z E  n S E M K u

jemy po  d rodze  rysu jące się w 
sinej dali szczy ty  K a rp a t .  
P rz y b y w a m y  do S ław kow a, by 
dow iedz ieć  się, że znow u k a ­
wał drogi do dw orca. Sławków 
ze swoim tynk iem , o toczonym  
ch arak te ry s ty czn em i dom am i, 
p o d p a / tem i szk a rp am i i podc ie ­
niam i, jest, p o dobn ie  jak  Olkusz, 
jednem  z najstarszych  m ias t 
Polski. P o  dw udz ies to m in u to ­
wym  postoju, p odczas  którego 
obserw ujem y osobliwości tego  
m ias ta ,  idziem y na dworzec. Bu­
dynek  s tacy jny  ładny  i czysto

Jan S z c z e p a ń s k i ,  k l • lV a .

M ira ż e  \

u trzym any . N adjeżdża  pociąg  i 
b ie rze  nas zm ęczonych , ale r o z e ­
śm ianych  i serdecznie zadow o­
lonych

W raca liśm y  w miłym w eso­
łym nastroju. Jeden z kolegów 
V-tej klasy, żegnając  okolicę, 
k tó ra  nam  dała  ty le  w rażeń  i 
p rag n ąc  wychylić się do niej z 
okna pociągu, nie spostrzegł, że 
okno zam knięte .. .  i wybił jeg iow ą. 
W y p a d e k  ten  skończy ł się t y k o  
na śmiechu, k tó ry  tow arzyszył 
nam  aż do Katowic, dokąd  przybv- 
liśmy po  godz. 7-mej w ieczorem

P o ls c e .
12 m aja , w p ią tek ,  by łem  z 

w ycieczką szkolną pod  O lkuszem  
na t. zw. „P ustyn i Błędowskie, 
— Już oddaw na p ragną łem  zw ie­
dzić  te okolice, bo, bądź co bądź , 
c iekaw ą rzeczą je s t  ta  po lska p u s ­
tyn ia ,  na której zdarza ją  się p o ­
dobno  naw et m iraże (czem u nie- 
ba rdzo  zresztą  wierzyłem). Nie 
b ęd ę  opisyw ał tu  całej wyciecz­
ki, bo  napew no k to  inny mnie 
w tern w yręczy , p o d am  ty lk o  fakt 
zjaw iska, k tórem u p rzyg lądałem  
i ię osobiście.

W łaśn ie  za trzym aliśm y  się na 
krótki postój u brzegu „pustyni" , 
gdy P. P rofesor K loska zaczą ł o d ­
czy tyw ać  g rupce  zeb ranych  koło 
niego uczniów obserw acje  dr. P ie ­
cha, na te m a t  m irażów  na „P us­
tyni Błędowskiej" (ogłoszone dru- 

• kiem  w  „K osm os‘e “ , o rg an ie T o w .

Przyrodników  im. M. K opern ika). 
— G dy  skończy ł, rozejrzał się 
wkoło i w skazał ręką w stronę za 
chodnią. „C zy  nie widzicie ta m  
wody?1 — zapy ta ł .  Istotnie w o d ­
ległości mniej więcej pół k ilom e­
tra  w idać ciem ną taflę wody. P o ­
nieważ jednak P rzem sza  p łynę ła  
w tam tej stronie, n ik t się tern 
zby tn io  nie przejął.  K olega Wi- 
cherkiew icz i ja  poszliśm y pom i­
m o to p rzek o n ać  się na wszelki 
w ypadek, w s tronę  rzekom ej Prze- 
mszy. Jak się okazało, ulegliśmy 
złudzeniu , bo w m iare  zbliżania  s ę 
woda znikała. Co więcej, gdy p rz y ­
s tanęliśm y po dłuższym  m arszu , 
ujrzeliśmy w stronie, z której p rzy ­
szliśmy, wielkie przeźroczyste  j e ‘ 
zioro, w k tó rem  odbijały  się o b ło ­
ki. Zj iwisko to, pom im o że słoń­
ce nie świeciło  z b y t  m ocno, by-
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ło ta k  wyraźne i tak  dziwnie p o ­
łączone z rzeczyw istością , że k a ­
żdy członek naszej wycieczki, tak  
sam o jak  i okoliczne drzewa, zn a j­
d o w a ł w wodzie swe odbicie. G dy 
przyg lądaliśm y się tem u, leżąc, 
widzieliśmy m iraż z n iesłychaną 
w yrazistością , gdy jed n ak  p a ­
trzy liśm y  zgóry, woda p rz e d s ta ­
wiała się zupełn ie  mglisto.

K toby  specjalnie za in teresow ał 
się tego rodzaju  zjawiskam i, p r z e ­

k o n a łb y  się ła iw o, że nie są ono 
w cale  w Polsce rzadkośc ią ,  t rze b a  
tylko umieć je zaobserw ow ać. Nie 
t rzeb a  da leko  szukać; chociażby 
na Śląsku zdarza  się nieraz, że 
w idać odbic ie  wsi, jeziora lub la ­
su na chm urach . W  P ien inach  i 
l a t ra c h  m a m y  te ż  dużo  p o d o ­

bnych  p rzy k ład ó w . M usim y ty l ­
ko przyzw yczaić  się do tego , że 
m iraż nie je s t  w yłącznym  p rzy ­
wilejem Sahary  i innych pustyń .

K. G., kl- IHa.

K a rze łk i.
Zuszumiały znowu bory, 
wyszły k arły  ze swej nory... 
Słońce świeci, słońce grzeje  
i wszystko się w słońcu śmieje. 
A  od łąki, od zielonej, 
gęstem kmieciem ubarwionej 
idą wonie i zapachy...
W zię ły  karły się pod pachy, 
śliczną wiosną się radują 
i tańcują i tańcują.
Kapeli też nie brakuje. — 
Tutaj dzięcioł przytakuje, 
tutaj dzwonki ślicznie grają 
i k ° niki przygrywają.
A  k a r z e ł k i  W c ią ż  ta ń c u ją ,  
n a w e t  z m ę c z e n i a  n ie c z u j ą .  
f \ ’a g le  —  z a t r z e s z c z a ł y  k r z a k i .  
C zy  to  w r ó g  się z b l i ż a  j a k i ?

7 S V

Karły taniec wnet przerwały
i u c ie k a ć  z a m i e r z a ł y ,
l e c z  W o d z a  c z e k a ł y  r o z k a z u .
A  gdy padło słowo: Zmykać!  
Wówczas dopiero zaczęły  uciekać. 
Pędzi każdy ledwo dyszy,  
aż zastraszyły się myszy.
N a  księżycu pan Twardowski — 
w łoży ł na nos monokl włoski, 
taką minę zrobił śmieszną, 
że astrolog aż w Królewcu 
przeląkł się jego widoku, 
i nie zrobił ani kroku, 
bo zemdlał. . . .
W idząc to pan Twardowski 
dobył „złoty" ze  swej kieski ‘— 
rzucił go astrologowi 
na rachunek doktorowi.

"7 •,:.v

Popierajcie L .O .P .P .!



Zb . Breiter (kl- Vla).
W ia tr  halny.

/  stanąłem zwycięsko na szczycie  wśród szczytów,  
Gdy nagle zawiał nade mną Wiatr halny.
A  malutkie przewiny o kształtach chochlików 
Zgięły  się tak, jakby zniknąć chciały.

Nade mną straszliwy wicher wciąż się sroży, 
Wokoło małe krzewiny lękliwe 
Chowają swe głowy przed jego oddechem; 
Pode mną nad niżem mgieł ogromne morze.

I  stoję przytłoczony Natury ogromem,
Która jest dziełem Boga Jedynego 
I  Wtedy czuję, żem jest elektronem,
W  stosunku do tego Jestestwa Wielkiego.

6________   N A S  Z E P I S E M K O

X . ,  kl. Ilia.
Z ie lo n y  kot.

D nia 21 m aja  1933 r. z e b ra ­
ły się t łu m y  na lo tn isku  ka to -  
wickiem. W  tej wielkiej rzeszy 
ludzi trudno  było rozpoznać  
dw óch poruczn ików  lotników, 
k tó rzy  ze sobą  żyw o rozm aw ia ­
li. C iekaw  jestem  — rzek ł 
p ie rw szy  z nich —  por. Bielec­
ki do sw ego kolegi por.  S a m b o ­
ra  — gdzie się pod z ia ł  nasz  
W alen ty ;  od kilku dni go nie 
w idzia łem  — O  wilku m ow a a 
w ilk  tu  — zaśm iał sie por. 
Sam bor, zw raca jąc  się do  jak ie­
goś s ta rszego  żołnierza, k tó ry  
do nich podszed ł. — Jak się rna" 
cie W alenty? ^  szystko w p o ­
rządku — p an ie  po ruczn iku  — 
odrzek ł tenże.

W alen ty  D ziuba , by ł  to  stary  
m echan ik  p o i .  Sam bora , k tó re ­
go  w szyscy lotnicy b a rd zo  lu- 
bieli. Był on zn an y  z tego, że

lubia ł opow iadać  p rzy g o d y  ze 
swej długoletniej karje ry  lotni­
czej.

—  ( h o d żm y  do restauracji — 
rzekł por. Bielecki —  a W a.en- 
ty opow ie nam  coś c iekaw ego— . 
W alen ty  zgodził się, zwłaszcza 
d la tego , iż wiedział, że  d o s ta ­
nie szk lankę  piwa G dy  zasiedli 
p rz y  s to le ,W alenty  zacząłsw e o po ­
w iadan ie ,  co chw ila  zwilżając g a r ­
dło w ie lk im h au s tem p iw a : „B y ło to  
p rzed  pięciu laty. Byłem w te­
dy  m echan ik iem  u m ajo ra  D y­
b a ły  w  Poznan iu . M ajor D ybała  
m iał zw yczaj p rzyp inan ia  ta l iz ­
m anów  różnego rodzaju  p rzy  
m o to rze .  Pew nego  razu  mjr. 
p rzeg ląd a .ąc  s ta re  sam olo ty , z n a ­
lazł w jednym  z nich b a rd zo  
dziwną m asko ttę ,  e m ianow icie  
m ałego , p lu szo w eg o  ko ta .  Co 
najdziwniejsze k o t  był zielo-
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ny. Z a b ra ł  go sobie i p rz y ­
p ią ł do pasów  spadochronu . Na 
m nie  uczynił ten  ta lizm an  
dziwne wrażenie. G dy  ten  
zielony ko t  spojrzał na m nie 
swemi czerw onem i oczym a, p rz e ­
b ieg ł m nie od  s top  do głów 
dziwny dreszcz. R ów nocześnie  
odn iosłem  w rażenie jak o b y  do 
mnie mówił: Poczekaj dam  ci
ja bobu! L ecz  nie pow iedziałem  
o tern nikom u. T ego  samego 
dnia w ysta r tow a ł mjr. D ybała  
ze sw y m  zielonym ko tem  i już 
w ięcej nie wrócił. C z te ry  kilo­
m e try  od lo tn iska  leżała d y m ią ­
ca kupa  żelaziwa, p rzy g n ia ta jąc  
zwłoki m ajora i ..... zielonego 
ko ta .  G dy p rzy b y łe m  na m ie js ­
ce ka tas tro fy  za raz  się d o m y ś ­
liłem, że to wina m a sk o t ty  i za ­
czą łem  szukać w  kup ie  gruzów.

O g a rn ę ła  m nie  taka  złość, że 
zna laz łszy  n ieuszkodzoną  m a s ­
kotę  w yd łuba łem  jej jak  dziecko 
oczy. O d ra z u  cza r  znikł. Już 
m nie „zielcny k o t“ nie p rz y p ro ­
w adzał o dreszcz, ju ż  nie b y t  
on ta k i  s traszny . N a z łość p o ­
s tanow iłem  nosić go w kieszeni. 
I co się okazałoP O to  w dw a 
tygodn ie  później o trzym ałem  
aw ans na s ierżanta . A w ansu  
w ysłuchałem  z m a s k o t tą  w k ie­
szeni. T rz y  m iesiące  późnie j 
wraz z po ruczn ik iem  S tępow s- 
k im  tr ium fow ałem  na lo tn isku  
poznańsk iem - W iele , wiele je sz ­
cze szczęścia p rzyn ios ła  mi mas* 
ko tta .  Z łą  s troną  tego  ta l iz m a ­
nu b y ły  jego o c z y .“

Na po tw ie rd zen ie  ty c h  s łów  
w yciągnął W  n len ty  z k ieszeni 
m ałego  zielonego kota .

W iadom ości ze świata.

W ybór P rezy d en ta  w  P olsce .
Z grom adzen ie  N arodow e  w y b ra ­
ło dnia 8 m aja b. r. prof. Igna­
cego Mościckiego ponow nie  p re ­
zyden tem  R zeczypospo lite j  na
dalszy  okres 7-letni. N a 343 gło­
su jących  prof. 1, Mościcki o trzy ­
m ał 332 głosy.

N ow y gab in et w  Polsce. P o  w y ­
bo rze  P. P re z y d e n ta  R zec zy p o s­
politej P rezes  M inistrów P .P ry s to r  
wraz z rząd em  p o d a ł  się do 
dymisji. Nowym  P rezesem  m inis­
t ró w  zo s ta ł  P. J. Jędrzejew icz, 
M inister O św iaty .

N agrodę m uzyczną  m iasta  s to ­

łecznego  W arszaw y  p rz y z n a n o  
tego  roku  Ignacem u P  aderew - 
shiemu.

Polski lot p rzez  A tlantyk. Z  p o ­
czą tk iem  m aja  kap . S k a rży ń sk i  
dokonał przelo tu  nad  po łu d n io ­
wą częścią A tla n ty k u  na awio- 
ne tce  R. W . D. 5. T ra s a  wio­
dła z W arszaw y  przez  Lyon, D ak- 
kar ,  M acelo, R io  de Janeiro  d o  
Buenos Aires. O c e a n  A tlan tyck i 
zos ta ł  z a tem  po  raz p ie rw szy  
z d o b y ty  przez  lott.ika po lsk iego  
i to  na m aszyn ie  w yłącznie p o l­
skiej konstrukcji.  W ażność  teg o  
w yczynu je s t  tern  większa, ż a
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je s t  to  m aszy n a  tu ry s ty c z n a ,  a 
więc lekkiego ty p u .  W  ten sp o ­
sób  odniósł kap. Skarżyński re ­
k o rd  światowy.

Lot gw iaździsty . W  te g o ro c z ­
n y m  locie gw iaźdz is tym  brali 
udz ia ł  ze s trony Polski kap. Ba­
jan i kap. D udziński. D ziw ny 
jednak  pech  p rześ ladow ał ich, 
gdyż obaj ulegli w ypadkom , Wsku­
te k  czego praw ie  p rzed  sam em  
zakończen iem  musieli się w yco­
fać, chociaż  mieli największe 
szanse  zw ycięstw a. M aszyna

F. Rosenberg, kl- M a.

Próby Zdobycia

W  tym  tygodniu  czy ta łe m  w 
gazecie  następu jącą  nota tkę: 
„E kspedyc ja ,  b ęd ąc a  obecnie  w 
obozie  nr- 4, lada  dzień  w y ru ­
szy  na zdobycie  M oun t E v e re s tu “ .

Już p rz e d  dw unas tom a  laty 
odw ażni A ng licy  w yruszyli na  
p o d b u i najwyższego szczy tu  św ia­
ta ,  zw anego  p rzez  ludność ta m ­
te jszą  „T szom o Iungm a“ („ W ie l­
ka bogini k ra ju “). D op iero  p rzed  
80  la ty  przekonano  się, że w 
H im ala jach  jest najw yższy szczyt 
św iata; urzędnicy zaa. k tórzy  
m ierzyli wysokość, nazwali go 
M oun t F,verestem na cześć ich 
szefa, p. Everesta .

P ierw szej w ypraw ie  p rzew o d ­
niczył M a 1 1 o r y. Z p o c z ą tk u  
w szy stk o  idzie dobrze . Bez 
p rze szk ó d  dochodzi ekspedyc ja  
d o  5000 m., gdzie  znaiduje się 
o b ó z  nr. 1. 1 eraz zaczyna ją  się

kap. Bajana spaliła  się doszczę t­
nie, a kap. D udzińskiego  d o z n a ­
ła zn acznych  uszkodzeń . N a 
szczęście  sami lo tn icy  odnieśli 
tylko lekkie rany.

Lot do Australji. M ajor K arp iń ­
ski m a w najb liższym  czasie  
polecieć do Australji.  T ra sa  b ę ­
dzie p rzech o d z ić  z W arszaw y  
p rzez  Londyn, S tam buł,  Bagdad, 
K alku ttę .  Bangkok, S ignapore ,  
Bataw ję do M elbourne.

Zygmunt Bazielich (kl. 111. a.)

Mount Everestu.

trudności. N iem a u z  żadnych  
łąk  lasów; są sam e skały. 
O p ró c z  te g o  ekspedyc ja  nie zna  
drogi, i musi ją dop ie ro  szukać. 
O b ó z  drugi jest na w ysokości 
6700m . 2 4 -go września L 921 r.
M allo ry  udaje  się z t rag a rzam i 
w da lszą  drogę, aby  ostatecz'- 
nie zd o b y ć  szczyt. 100 trag a rzy  
jest p o trze b n y ch  do wyniesienia 
na górę nam iotów , apara tów , i 
ś rodków  żyw nościow ych. Jest 
jed n ak  już zapóżno , gdyż z p o ­
czą tk iem  p aźdz ie rn ika  zaczyna  
szaleć m onsun, o k ro p n y  wicher, 
p o d cza s  k tó rego  n ik t nie może 
b y ć  w  górach . M ożna b y ć  bo- 
w,5m w Him£ la jacn  ty lk o  w 
m aju i we wrześniu, gdyż  w 
innych m iesiącach  m onsun  tem u  
p rzeszkadza .  E k sp ed y c ja  musi 
więc w racać; p ie rw sza  p ró b a  
zdobycia  T szom o  lungm y nie
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udała  się.
Z  końcem  m arca  1932 w y ru ­

sza z D a rdszyhngu  w T ybec ie ,  
nowa w yp iaw a. rów nież pod 
p rzew odn ic tw em  M al 1 o r y ‘ego. 
R ozb ija  się trzy  obozy , o s ta tn ie  
2 w ielk im  trudem . 13 -go m aja  
M allory i jeden  z jego p rzy ja ­
ciół w yrusza ją ,  p rzypuszcza jąc ,  
ze w dwójkę ła tw iej będzie  zdo ­
b y ć  szczyt. P o d c z a s  drogi p r z y ­
b yw ają  jednak  dwaj dalsi człon­
kowie ekspedycji.  Pow ie trze  jest 
rozrzedzone ,  oddechan ie  - t r u d ­
ne. P o  drodze za trzym ują  się w 
obozie  nr 4; w końcu jednak  d o ­
c h o d z ą  do 5 -go obozow iska  na 
wysokości 7600m. M imo n ie p o ­
gody idą dalej. W ysokom ierz  
pokazu je  8150  m. D alej jednak  
już nie m ogą  i w raca ją  do o b o ­
zu nr. 4. Są ba rdzo  osłabieni, i 
i zam ias t nietl idą F inch i Bruce, 
k tó iz y  zab ie ra ją  ze sobą  a p a r a ­
ty  z tlenem . N a w ysokości 7700 
m. rozbijają nam io t,  w k tó ry m  
spędzają  dwie okropne  noce 
M icher jest ta k  silny, że  m uszą  
całą noc trzym ać nam iot. Na 
trzeci dzień w yruszają, ale d o ­
chodzą ty lko do 8300 m M allo ­
ry ego , k tó ry  w yrusza  kilka dni 
później, sp o ty k a  nieszczęście: 
lawina. 7 rmu t ra g a rz y  zna jdu ­
je śmierć w śniegu. T ym czasem  
nadchodzi po ra  m onsam ów , i 
ekspedycja  w raca  do dom u.

D opiero  w dwa la ta  per/mej, 
w yrusza now a w ypraw a, k tóra  
też kończy  się n iepow odzeniem . 
Mallory, O ddel i Irvine p róbu ją  
jeszcze  raz szczęścia T y m  ra ­
zem  t ru d n o ś ć  zaczynają  się jaz

wcześniej. E k sp ed y c ja  dochodzi 
jednak  do obozow iska p ią tego ,  
g d z ie  zostaje  O dde l.  Z  6-go o- 
bozow iska na  8170 m., w yrusza  
M allory  i lrv ine  na podbó j szczy ­
tu. O d d e l obserw uje ich p rzez  
.ornetkę d łuzszy  czas, aż w koń­
cu znikają m u z oczu. O d  tego 
czasu  nikt ich nie widział, nikt 
nie wie, co się z nimi s ta ło  i 
jak zginęli. M ount E veres t ,  o 
w ysokości 8882 m. je s t  w ięc d o ­
tychczas  n iepokonany .

Miejmy nadzieję , że obecnej 
ekspedycji uda  sję nareszcie  z d o ­
być  na jw yższy  szczyt górski, 
k tó ry  już ty le  ofiar poch łoną ł

Wieczorek
ku uczczen iu  p a m ę c i

S tan is ław a  W ysp iań sk iego .
W  roku  b ieżącym  o tr z jm a ł  

nasz Z a k ła d  rzecz  pod  każdym  
w zględem  n ieocenioną , mianowi- 
c . ; scenę tea tra lną .  W iele  by ło  
dawniej p ro jek tów , aby  u rządzić  
scenę w b u d y n k u  Z ak ład u ,  lecz ja ­
koś w szystko kończy ło  się na 
p ro jek tach ,  a do realizacii n ie­
doszło. D opiero  z począ tk iem  
b ieżącego  roku znów  p o m y ś la ­
no o budow ie sceny  i zo rgan i­
zow aniu  p rzed s taw ień ;  s ta ło  się 
to  dzięki w spólnym  w ysiłkom  p. 
p rezesa  R ad y  Rodzicielskiej dr. 
G regorczyka, p .d y re k to ra  d r .F rań -  
cića i p prof. K am skiego . A le do 
rzeczy! Bardzo m .le  by łem  zd z i­
wiony, gdy  k iedyś  z p o czą tk ie m  
roku  dow iedzia łem  się z „ p ew n e­
go ź ró d ła " ,  że budow a sceny zo ­
s ta ła  pos tanow iona .—
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O d tą d  zaczę ły  się dziać  w 
G im nazjum  rzeczy  niezwykłe: do 
auli zaczęli p rzy ch o d z ić  różni s to ­
larze, ś lusarze  i m onterzy , a 
wreszcie w wielkiej sali z a c z ę ­
ła się w znosić pokaźna  scena.

P óź  niej zaczęli odw iedzać aulę 
pp. p rofesorow ie  z p. d y re k to ­
rem  na czele; oglądali b u d u ­
jącą się scenę i na rad za li  się co 
do um ieszczenia  k u r ty n y  i kulis. 
W k io tc e  p od  k ierow nictw em  p. 
prof. K am skiego  ustaw iono kulisy 
i b udkę  suflera oraz  zaw ieszono 
k u r ty n ę .  P o  dokonan iu  p ew nych  
p op raw ek  scena b y ła  go tow a.—

R ów nocześn ie  pod  k ie runk iem  
p  prof. dr. Kioski i p ro f  d r .  
C iem bron iew icza  p rzy g o to w y w a­
no , ,W a isz a w ia n k ę “ , k tó rą  m iano  
odegrać  jako p rzeds taw ien ie  inau­
guracy jne .

N astępn ie  u łożono p ro g ram  u- 
roczystości ku  uczczen iu  pamięci 
St. W ysp iańsk iego . Jako te rm in  
u s ta lono  niedzielę, 7 m aja  1 933 r.

W  oznaczonym  dniu o godz. 19 
zgromadzili się w auli tu te jszego 
Z ak ład u  rodzice, uczniowie, oraz 
goście, k tó rych  p rzyby ło  dość d u ­
żo.

N a honorow ych  m iejscach wi­
dzieliśmy p. W izy ta to ra  C zern i­
chow skiego, p. D y ie k to ra  dr. 
F ranc ića  o raz  liczne grono pp . 
profesorów.

R ozpoczęc ie  w ieczorka p o ­
p rzedz iło  przem ów ienie  p. D y ­
rek to ra ,  k tó ry  w kró tk ich , lecz 
p e łn y c h  uznan ia  s łow ach wyraził 
podziękow anie  za ofiarną p r a ­
cę p rzy  s tw orzen iu  sceny w na- 
szem  gim nazjum  p. p rezesow i Di

G regorczykow i, y. i prof. Kam- 
skiem u. P o n a d to  p. dy rek to r  p o d ­
kreśli ł  znaczen ie  sceny tea tra lne j 
w G im nazjum  jako ośrodica kul­
tu ry  i sztuki.

N astępnie  o rk ies tra  p od  b a t u ­
tą p. prof. R y k a ły  odegra ta  M a­
zu ra  z o p e ry  „ H a lk a “ poczem  
u czeń  Felix (VIII) w yg łos ił  p rz e ­
m ów ienie p. t. „St. W y s p ia ń s ­
ki— W ieszcz Niepodległej P o lsk i“ . 
T rz e c im  p u n k te m  p rog ram u  b y ła  
dek lam acja  fragm entu  z „W y­
zwolenia St. W ysp iańsk iego , w y­
ko n an a  z dużem  zac ięc iem  de- 
k la m ato rsk ie m  przez  uczn ia  B ań­
kę (Va). N as tęp n ie  orkiestra 
w ykonała  „W iązankę  pieśni po ls ­
k ich" O szm iańskiego, po czem  n a ­
s tąp i ła  p rzerw a , trw a ją ca  kilka 
m inut. Po  przerwie uczennice G im ­
naz jum  Ż eńsk iego  oraz  ucznio­
w ie  tu t .  Z ak ład u  odegrali W a r ­
szaw ian k ę "  W ysp iańsk iego . Fu- 
b liczność była  w pros t  z ac h w y co ­
na. Sam o oddan ie  sztuki p rzesz ło  
wszelkie oczekiw ania. Podziw ia li­
śm y doskonałą  grę kol. Kiólic- 
k iego (Cnłopicki) . kol. M. Przy- 
by lan k i (M arja >. C ałość  w y p ad ła  
b a rd zo  dobrze , to też  ok laskom  
nie było  końca . Z ad o w o len i  i 
pełni dum y  z pop isu  n aszych  ko­
leżanek i ko legów  rozeszliśm y s>ę 
do dom ów , a fotografje z p rz e d ­
s taw ienia, rozchw yta li koledzy, 
jako p a m ią tk ę  z te j ta k  m łej a 
ważnej chwili w naszern życiu 
szkolnem .

Kainski ,  Vlla
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Z d z ia ła ln o ś c i  K o ł a  F i lo lo g ic z ­
n e g o  za  ro k  1932 - 33.

Kółko fi lologiczne,  ostoja świa­
ta H e l l ad y  i R om y w naszem  gim­
nazjum,  uko ńczyło  drugi  r o k  swe" 
30  i stnienia.  W ie r n e  sw em u celowi  
krzewi  n ies t rudzenie  i w przyszłoś ­
ci szerzyć będzie  d o b rą  no w inę  o 
humanizmie .  A pos to łami  jej są 
p rz edew szys tk iem  pp.  profesorowie  
i cz łonko wie  kółka,  k tórzy k ład ą  
fu nd amenty  pod pałac,  w którym 
zamieszkać  ma human i tas .

Koło  1 iczyło w b. r. szk. 30 c z ło n ­
ków z pośród uczniów klas  wyższych.  
A  oto zagadnienia ,  k tóre p o r u s z a n o  
na zebraniach:

1) Dz iennik  rzymski  (W o łe k  Vllo)
2) Szk oła  dek la  macji w Rzym ie  

Fel ix VIII)
3) Cicero  jako mówca,  2 refer.  

(Szyma Vllb )
4) A n t y k  W y sp iań sk ieg o  (Matusz­

czyk VII b)
3) W y c h o w a n i e  fizyczne w s taro­

żytności  a dziś (Michalski  V11 b )
6) Ideał  pańs twa od P la to n a  dc 

hum an izm u  (Stephan VIII)
7) Ideał  ob yw a te la  w s tarożytno- 

*ci (Ole jniczak VIII)
Nie ograniczal iśmy się, jak  widać  

z o m aw ian y c h  z ag ad n ień ,  tylko do 
starożytności ,  ale tę d a lek ą  a jed  
n ak  bliską  nam  ep o k ę  łączyl iśmy 
z d o b ą  dzisiejszą,  z ku l turą  dzisiej ­
szą. Bo w e ź m y  np.  refera t  4. w y g ło ­
szony  przy okazji  w ys tawie n ia  „ W a r  
szawianki* przez  zespół  uczniów 
naszego gimnazjum.  W s z a k  W y s ­
piański  p iewca  świ tu now ej  Polski,  
może jak nikt  ze współczesnych ,  
umiał  s ięgnąć  do skarbnicy an ty cz ­
nej, i tak  silne w y d o b y ć  z niej 
ako rdy,  że szarpnęły  ne r w em  p o k o ­
lenia,  obudzi ły  je ze snu i kazały  
iść w bój — o Polskę.

M er o w n ic tw o  Kołka  spocz ywa ło  
w br. w ręku kol.  W o ł k a  (Vl lb)  ja­
ko prezesa  i Ś lęczka (VIlb) ,ako  s e ­
kre tarza .
O p i e k u n e m  Kółka  był  prof. Dłużniew-

ski, k tóry okaz yw ał  wiele życzliwości 
1 po m ocy  w naszych poczynaniach .  —

K o ło  H is to r y c z n e .

Z  inicjatywy uczniów klas  Vl-tych 
i Vlla pows ta ło  na  pocz ątku  r szk.  
1932 33 — Koło His toryczne C e ­
lem tego koła  było  rozszerzenie i 
po g łęb i en i e  w iad o m o ść  his torycz­
nych,  wdrożen ie  uczniów do t rafne­
go ujmowan ia  i ocenian ia  za g ad n ień  
historycznych;  należyte  in te rp re towa­
nie i z rozumienie  źródeł .  N a s t ę p ­
nie k sz ta ł to w an ie  po czucia  n a r o d o ­
wego  i pańs twowego ,  wyrobienie  
poczucia  obowiązków wzg lę dem  
państwa,  narodu,  wspó łobywate l i  i 
szkoły,  j e d n e m  s łowem kształcenie 
dob re go  P o la k a  i zaprawionego do 
p ań s tw o w o  - twórczej  p ra cy  o b y ­
wate la .

W ciągu tego czasu na  zebraniach,  
k tóre od b y w a ły  się co tygodnia ,  w y ­
głoszono nas t ępu jące  referaty:

1) Prof.  J. Bolchow er  •—- Pułaski  
b o ha te r  d w óc h  światów:  Polski i 
Am eryki .

2) Brcdowski  G leb  Vla — L eo­
nardo da Vinci .

3) Kraut ler  Ludw ik  Vlla — Sto­
sunki  pol sko - tureckie  w ciągu 
dziej >w.

4) Alb inow sk i  Jerzy Vl la  — S to ­
sunki polsko - moskiewskie ,  od  naj ­
daw nie js zych czasów do Sobieskie 
g o .

5) Król ick H e n ry k  Vla:  W  1 2 -tą 
rocznicę  „C udu  nad Wisłą'*.
6) Król icki  H e n r y k  Vla:  W  102 le t ­
n ią  rocznicę  po ws tani a  l i s to p a d o w e­
go.

7) A lb inow sk i  Jerzy: W  70 let- 
n.ą  rocznicę  pows ta  n ia s tyczn iow e­
go.

8) Brodowski  Gleb:  V a lka  o m o ­
rze w dzie jach Polski .

9) Brodowski  Gleb:  G d a ń s k  a 
Polska

10) Brodowski  Gleb:  E k o n o m icz ­
ne i pol i tyczne znaczenie  dos tępu 
dc morza.
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11) Ścierski  Leon VIla — Legjo- 
ny polski r

12) Kraut ler  L ud wik  — Dymitr  
Samozwan iec .

13) Breitcr Z b ig n iew  Vla  — 
Kwest j a  kozacka w Polsce.

14) Sk rzyposzek  W i lh e lm  Vla: 
Z a ry s  przeb iegu wa lk  w t rzech p o ­
wstaniach  ś ląskich

P o  refera tach wy wią zywała  się 
ożyw iona  dyskusja .  Kółko po siada  
także  sekcję kar tograficzną,  gdzie 
uczniowie  za prawia ją  się w ry so w a­
niu m a p  ściennych.  Do tychczas  
uczeń kl. V a  Kuhn er t  Jan n a r y so ­
wa ł  wie lką  mapę:  ,, E u ro p a  ś r o d k o ­
wa za czasów K a ro l in gów 11—

Koło liczy 33 cz łonków.
O p ie k u n e m  koła był  prof.  Bolcho- 

wer.

Z życia  K o ła  M iłośn ików  Muzyki 
im. Fr. Chopina.

K. M M. (skrót) po ws ta ło  w 
o b ecn y m  roku szkolnym z inicja­
tywy uczn jw klas}' lila: Bazielicha 
Z-, Goryczki  K. i R o s en b e rg a  F. 
J a k o  cel  pracy postawi ło  sobie K. 
M. M.: a) bliższe zapo znan ie  się z 
życiem i twórczością  m uzyczną  n a ­
szych kom pozytoró w b) pr aktyczne 
w y k o n y w a n ie  ważnie jszych u tworów 
m uzycz nych  przy pomocy  for tepia­
nu,  skrzypiec,  orkies t ry  i chóru  c) 
zaznajomienie  się z b u d o w ą  u t w o ­
rów naszych mis trzów (ujęcie ogól­
ne).

T rzy m a jąc  się ściśle powyższego 
planu,  zdo ła ło  K. M. M opracować  
teore tyczn ie  i p raktycznie  n a s t ę p u ­
jących ko m p o zy to ró w  i wir tuozów 
pianistów: 1.) 1. J, P ad e r ew sk ieg o
2 )  F. C hop ina ,  obecnie  3 )  St M o ­
niuszkę

P o  w y k ład ach  us łyszel i  cz ło nko­
wie K. M. M. nas tępu jące  u twory 
muzyczne ( w y k o n a n e  zostały  ty 1- 
ky te u twory,  k tóre  można było 
własnemi  si łami  uczniowskiem- za ­
śp iew ać wzg. zagrać  — trudnie jsze  
u twory  pod wz g lę dem  techn ic znym

mus iano opuścić) .—
V I. J. Pader ew sk iego :

s łynny M enue t  G-dur ,  wykonane 
na  for tepianie  2. Fr. Chopina:  Za.  
chiód s łońca,  w w yk o n an iu  choiu  
chłopców;  Marzen ie  w w ykonan iu  
chóru  mieszanego;  Życzen ie ,  w w y ­
k onan iu  chóru  mieszanego.  P re lud-

jum c m o l ,  w w y k o n a n iu  orkies t ry  
szkolnej.  3. St. Moniuszki :  K r a k o ­
wiak,  w w y k o n a n iu  choru  chłopców,  
W e se lm y  się, w w ykona n iu  chóru 
chłopców,  P ie śń  wieczorną ,  w w y ­
konan iu  chóru  mieszanego,  Ojcze  
z niebios,  w w y k o n a n iu  ch ór u  m ie ­
szanego,  Z  p od  igiełek,  w w y k o n a ­
niu ch óru  mieszanego,  Mazur  Es- 
dur  z op „H a lka" ,  w w ykona n iu  
orkies t ry  szkolnej ,  P ieśni  z opery  
„H alka" ,  w w y k o n a m u  orkies t ry  
szkolnej.

Z  pow yż szeg o zes tawienia  u tw o ­
rów w y n ik a  ścisła w sp ó łp ra c a  jaka 
istnieje między cz łonkami  K M. M 
a chórami  i orkie s t rą  szkolną.

T a k  przeds taw ia  się b ilans  pracy 
cz łonk ów  K. M. M nad  p i e l ę g n o ­
w a n ie m  kul tury  d u chow ej  i smaku 
ar tys tyczno - este tycznego.

Jeżeli  chodź} o s t ronę  ar tys tyczną 
K. M. M należy zaznaczyć,  że li­
czy do 25 uczniów.  Z e b r a n i a  o d b y ­
wają  się raz  na  d w a  tygodnie .  O s ­
ta tnio  cz łonk ow ie  ułożyl i s tatut  K 
M M , który  będzie  obowiązywał  
nowow stepu jących  Kolegów.  Śprę- 
żyną  w pracy w K. M M są ucz ­
niowie k lasy  lila, a więc  in ic ja to­
rzy tegoż Koła.  O p i e k u n e m  K. M. 
M. jest prof.  Ryka ła .

K o ło  M i ło ś n ik ó w  Jęz. P o ls k ie g o .

Koło Miłośników Języka  Polskie-  
go istnieje w nasz em  gim nazjum  iuż 
trzeci rok, ma jąc  na  celu p o g łęb ie ­
nie znajomości  jeżyka ojczystego i 
rozszerzenie  jego kultu.  P raca  o d b y ­
w a ć  się na  zebran iach odczyto-  
wo — dyskusy jnych  lub poświęć  o
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nych om awian iu  ar tykułów pisma 
n au k o w eg o  „Język Polski*1. ^  ze ­
braniach uczes tn iczyło  przeciętn ie  
30 cz łonków,  dysku! ja była  za zw y­
czaj ożywiona

Reiera ty  wyg łoszono następujące:  
1. L udw ik  Bonk i Józef Smoczyński  
(kl. VII a):„ N a jn ow sz e  zm iany piso- 
wn.  polskiej*’ 2 T a d e u s z  Malawski  
(kl VIII); Korefęrat ,  W in ce n ty  Mei- 
sel (kl 1 111)—„ Ż ero m sk i  ja ko  języ­
kozna w ca .“ 3. S tanis ław I e)ix (kl. 
VIII); Koreferat :  H e rb e r t  Badura  (kl.

111):— „Stan.s ław W ysp iańsk i  jako 
twórca**. Pos iedzen ie  to o d by ło  się 
ku uczczeniu  25-ej rocznicy zgonu 
Stani s ława W y sp iań sk ieg o .
4. Konra d  Olejni czak  (kl. VIII), 
„Epok i  rozwoju polskiego języka  li­
terackiego.  5. józef  Skute la  (kl V Ic )“, 
„W yra z y  obce  w języku po lsk im i 
nasze  w obec  nich  s t anow isko .“

W  bieżącym roku szk. Koło  p r e ­
num ero w ało  czasopismo nau k o w e  
„Język Polski**. Do Z a r z ą d u  Koła  
wchodzi li :  S tan  Felix,  kl. VIII .— 
przewodniczący.  Henr .  Królicki,  kl. 
VI a -— zas tępca  przewodniczącego .  
Józef Skute la,  kl VIc  — sekretarz .  
P a w e ł  Rehl ich ,  kl. V  b — skarbnik .  
O p ie k u n e m  Koła  był  prof. dr. E. 
Trzaska .

D z ia ła ln o ś ć  K o ł a  L. O. P.  P.

W z o r e m  lat pop rz edn ich  L O. P. 
P. przy tu tejszym Z a k ł a d z i e  rozwi­
nęło  w b ieżącym roku żyw ą d z ia ­
łalność.  Z  początkiem roku W a ln e  
Zeh r am e  w y b ra ło  n o w y  Z a r z ą d  w 
osobach; kolegi  F Goczoła  (prezes),  
kolegi K. K a m s l i e g o  (zas tępca  p re ­
zesa), kol. M a law sk ie go  (skarbnik) ,  
kol. Dy longa  (sekre tarz) ,  oraz ko]. 
Bańki (bibl jotekarz).  Kura to rem K o ­
ła jes t p. prof,  Smoleń.  Z a d a n i e m  
Koła  jest  szerzenie  p r o p a g a n d y  lot­
nictwa,  oraz  obzna jomien ie  cz łon­
kó w  i ko leguw z metodam i  walki  
lotniczo - gazowej .  Do  zreal izowa­
n a  tych za dań  posłużyły  L. O. P. P

referaty z dziedziny  lotniczo gazo ­
wej,  wygłoszone w liczbie ki lku 
nas tu  przez  kolegów:  Dylonga,  Bań ­
kę, T o m asze w sk ieg o  i Mehl icha .  
Rów nież  bardzo  częs to wygłaszał  
refera tv kura tor  p. prof.  Smoleń.  
W  celach p ro p a g an d o w y ch  u r z ą d z i ­
ło Koło  L O. P  P. dwie imprezy,  
mianowicie  ak ad em ję  ku czci śp. 
por  Żwi rki  i inż Wigury,  oraz „ Ż y ­
wy dziennik** z okazji  10-lecia i st ­
nienia L. O. P. P.  W  bieżącym ro ­
ku kol.  K amińsk i  rozpoczął  p r o w a ­
dzić kurs modelarski;  z p o w odu  
spóźnionej  pory og raniczono się w 
bieżącym  roku tylko do wykładów.  
Ogó ln ie  należy s twierdzić ,  że za in ­
t er e sowan ie  młodzieży tut. Z a k ł a d u  
lo tn ic twem w zm o g ło  się znaczi -e, 
czego d o w o d e m  jest  znaczna  l iczba 
cz łonków,  bo p rz ekracza jąca  100 
uczniów.  Dzięki  usilnej  pracy Z a ­
rządu  i cz łonkó w cel zos ta ł  w p e ł ­
ni os iągnięty

Kamski kl. Vlla.

DZIAłi M ATEM ATYC ZN Y.
Pod redakcją pr„f. Mikołaja Orlickiego. 

Stanisław Feliks, kl. VIII.

Józef Marja 
Hoene-Wfoński(£778 1853)*)

Józef M arja  H oene-W rońsk i 
je s t  jednym  z na jgen ja ln ie jszych  
myślicieli swojej epoki. Jest on li­

czonym  w szechstronnym , gdyż 
zajm uje  w yb itne  s tanow isko  z a ­
równo w zakresie  m a te m a ty k i ,  jak  
również i filozofji, astronom ji i n a ­
uk spo łecznych . N ap isa ł on o lb rzy ­
m ią  ilość p ra c  zw łaszcza  m a te m a ­
ty c zn y ch  i filozoficznych, z k tó ­
rych w ym ienię niektóre.

U rodz ił  się Wroński w 1778r.
j Artykuł opracowany na podstawie broszury Pauliny Chomicza „Hoene—

\yroóskl“ , oraz notatek z lekcyj prof. M. Orlickiego.
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w Poznaniu . W yksz ta łcen ie  ode­
b ra ł  w sławnej w arszawskiej Szko­
le K adetów . Bierze udzia ł w p o w ­
staniu  K ościuszkow skiem  jako p o ­
ruczn ik  arty lerji .  O d zn aczy ł się 
zaszczy tn ie  w walce pod  W a rs z a ­
w ą ,w y sa d z a ją c  w pow ie trze  prus- 
k iesk łady  am unicyjne na W oli. W  
bitw ie  pod  Maciejowicami zostaje 
w zięty  do niewoli, a po u padku  P o l­
ski N iepodległej w r. 1795 w s tę ­
puje  do armji rosyjskiej, a dow ie­
dziaw szy się o tw orzen iu  legjonów 
polskich, w yruszy ł do Francji. W  
drodze  za trzy m u je  się w N ie m ­
czech, gdzie s tud ju je  p raw o  i 
filozofję.

W e Francji W rońsk i zam ie­
rzał w stąp ić  do legjonów, p on ie ­
waż jednak  te  były  n ieczynne, 
w zią ł się do p racy  naukowej. 
P o czą tk o w o  zajm uje  się p rzew aż­
nie ba lis tyką  i as tronom ją , p ó ź ­
niej jednak  p rzerzuca  się do 
dziedziny, w której miał u z y s ­
kać pe łne  pow odzen ie  —  do fi- 
lozotji. W  ty m  okresie  pow staje  
jego słynne „P raw o  Stworzenia**, 
z k tórego  wywodził w szystk ie  
od łam y  wiedzy. 1 w m a te m a ty c e  
nie pozos ta je  w ty le , o czem  
św iadczą jego. dzie ła  W y d a je  b o ­
w iem  wówczas pracę : „Pierw ­
sza  zasad a  m e tod  algorytm icz- 
n y c h “ , oraz „W stęp  du filozofji 
m a te m a ty k i  i technja  algoryt- 
m ji“ O  p ie rw szej z nich ta k  się 
w yraża ją  cz łonkow ie  A kadem ]i 
F rancuskiej Lagrange  i Lacroix: 
„W rozp raw ie  au to ra  uderzy ło  
kom isarzy  to , że w yprow adza  
on ze  swego w zoru  Wszystkie

wzory, k tó re  znam y  do tychczas  
na rozwijanie funkcyj, a które 
są tylko poszczegó lnem i p r z y ­
p ad k am i jego wzoru."

W roński w ty m  czasie żyje 
w  Marsylji, gdzie poślubił Wik- 
to rję  S arraz in  de Montferrier, 
k tó ra  sta ła  się w ierną to w a rz y sz ­
ką  jego życia. A  wierną by ła  
m im o n iepow odzeń  męża. Gen- 
ja lny  ten  bow iem  uczony nie 
zdobyw a  zasłużonej sławy, lecz 
żyje w najw iększem  ubóstw ie. 
Nie z rażając  się jednak  niczem , 
p isze  dalej i w ydaje: „Filozofję
N ieskończoności", „Stw orzenie  
abso lu tne  ludzkości,,,  oraz p ism o 
p er jo d y czn e  „Sfinks".

W nap ię tnow an ia  godny  s p o ­
sób w yzyskała  W rońsk iego  A n- 
glja. G dy  p a r la m en t angielski 
ogłosił k onkurs na oznaczenie 
długości geograficznej na m orzu , 
W roński jedzie do Anglji z 1 icz- 
nemi p racam i, jak teo rja  ks ięży ­
ca, teorja  cieczy, teorja  p rzy p ły ­
wów m orskich, i t. d. W ów czas 
w szystkie  te  p race  zw rócono rze ­
kom o bez ro zp a trzen ia ,  później 
jednak  okaza ło  się, że p o p e łn io ­
no p lag ja t,  korzysta jąc  z jednych  
i drugich. W sze lk ie  p ro tes ty  
W rońskiego  na nic się nn z d a ­
ły-

N ędza  dokucza  m u coraz  b a r ­
dziej. Jeszcze w iększy jednak  
w pływ  niż g łodow anie, w ywiera 
b ra k  zrozum ienia  i poparc ia  ze 
s trony  spo łeczeńs tw a i sfer n a ­
ukow ych . W  najokropniejszych 
w a ru n k ach  p racu je  ten  75 letni 
s ta rze c  nad  najtrudnie jszem i z a ­
gadnieniam i filozoficznem* lecz
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wreszcie organ izm  w yczerpany  
zupełn ie  odm aw ia posłuszeństw a. 
9 s ierpn ia  1853 r. um iera  W ro ń ­
ski, żałując, że nie zd ąż y ł 
w szystk iego  pow iedzieć  ludziom. 
Lecz i t a  spuśc izna, k tó rą  nam  
pozostaw ił w ysta rcza , aby  stw ier­
dzić, Iż by ł  on um ysłem  genjal- 
nym , k tó ry  w yprzedz ił  wieki c a ­
łe, um ysłem  ta k  głębokim , że 
dum n y m  m o że  być  naród , k tó ry  
w y d a ł tak ieg o  męża.

R ozw iązania  zadań  
z „N aszego  Pisem ka" nr. 3, 1933  

nr. 11.

1.) 4 : 2  =  6
2 .) 10: 6 =  1
3.) 6 . 4  = 4
4.) 10 - 4 = 6
5-) I = x ) £  = f

11= X - 6  J 3*x = !?;-•*■
6.) II = 15 -  6 =  9 

O d p . 1 liczba =  15; 2 liczba =  9. 
P róba:

1.) (15 : 9) ■ 4 : 4  =  10.
2.) ( 1 5 - 9 )  f  6 ■ 4 =  10. 

R o z w i ą z a l i :
R om an T roszok, kl. 111 b.
Janusz C ym erm an, kl. 111 c. 
A polon jusz  Dłuźniewski, kl. 111 c. 
T ad e u sz  Rejniak, kl. 111 c.

A lfred  Sponer, kl. 111 c 
Jerzy Z ah le r ,  kl. 111 c.
A ndrze j Zakrzew ski, kl. ^ 1 a. 
Z y g fry d  W ołek, kl. VII b.
Igor Politkow ski, kl VI a. 
S tan isław  Burszka, kl. VI a. 
Izydor M orgenstern , kl 11 b.
Jerzy  P o tok ,  kl. VI a.
B ernard  W ittus, kl. 111 c.

Nr. 12.
D owolną rozw artością  r cyrkla , 

k tó rego  jedna  nóżka um ieszczona  
w jak im ko lw iekbądź  punkc ie  M 
na kuli, drugą nóżką opisujem y na 
kuli koło. N a o trzym anym  kole 
b ie rzem y trzy  dow o lne  p u n k ty : 
A; B; C. N a p łaszczyźn ie  b u ­
du jem y t ró jk ą t  AiBiC,, k tó rego  
boki są rów ne odległościom : AB, 
BC. i CA . Na trójkącie A iB iC j 
op isu jem y koło Z e  środka Oi 
koła  poprow adzim y  p ro s to p ad łą  
0 , E  do średnicy  DDi tego  koła. 
Z  p u n k tu  D zakreślam y tą s a ­
m ą rozw artośc ią  r cyrk la  p u n k t  
Mi ns odcinku O) E; łączym y 
p u n k t  -Mi z p u n k te m  D i w 
ś rodku  odcinka DMi p o p ro w a­
dzim y do niego p ro s to p ad łą ,  ..ż 
do przec ięcia  z p rzed łużen iem  
p roste j 0 , E  w punkcie  O. O d ­
cinek OMi bedz ie  prom ieniem  
R  danej kuli. M. O.

. V  strony 40 et, ' h  strony 20 zł, 1 . Ogtoszen w tekście
' - ■ C l iy  1. ijt strony 12 zt, I, strony 7 zt. U. W o ł g a .  n j e  umieszczany,

A D R E S :  R edakcja  i A d m in is trac ja : K a tow ice , G im nazjum  P ań s tw o w e , ul.
M ickiew icza , n r. te l. 10-07. — W s ze lk ie  a r ty k u ły  i lis ty  n a leży  p rzesy łać  na p ow yższy  
adres. Opiekunowie mies. „NASZE PISEMKO" Dr. St. C iem bron iew icz, Dr. E. T rzaska ,

Katowice, Gimnazjum Państwowe.

D rukarnia  „Stella" — Katowice U ul, K rakow ska  46.

U F I



B il i ł  RiiRTWKOWT.
D obre  rozw iązan ie  zagadek  

z nr. 3 N aszego P isem ka n ad es­
łali nas tępu jący  uczniowie: Ilb
R osenberg , R usecki, Szczepo- 
nek, T auchner ,  lid D yner, Perl- 
m u t te r ,  S tanek , lllb D rynda ,  Lis- 
sow»ki, Niewiem, R aszyk, llld 
M inczek, 1\ a A lb.now ski, Fernys, 
K ałdonek, Smoc.zyk, T o m aszew ­
ski, W ojc iechow ski,  lV c Pieczyk, 
Poczkai, W idera , V la Burszka, 
Politkowski, Po tok , Vlb A d a ­
miec. N agrodę  w formie książki 
o trzy m ał przez  losowanie uczeń 
D yner  z kl. lid. N agrodę  wrę 
czy P. O p iek u n  klasy.

P on iew aż najwięcej n ad es ła ­
no m y lnych  rozw iązań  zagadki 
R edakcja  N. P. wyjaśnia, że p ra-  
w idłowem rozw iązan iem  jes t  li­
te ra  „K"

H U M O R .
U dentysty.

P ac jen t ( w chwili w yryw ania  
zęba )  Oj, uj, au, ach!...

D en tys la :  P an ie  na litość b o s ­
ką, niech p an  nie k rzyczy , bo  
jak  gospodarz  usłyszy, to d o ­
myśli się, że m am  p ac jen ta  i 
przyjdzie upom inać się o kom or­
ne.

P raw d om ów ny sy*.

M atka: — Józiu, pozegnai się 
z ciocią. No, co  się mowi, gdy 
ciocia odchodzi?

Józio: Bogu dzięki . . .

— Co to pan u  w nos, pan ie

radco?
— K om ar mnie ukąsił.
— D laczegóż go pan  ma z a ­

bił?
—  Co? ja? Przecież jes tem  

człor.k em opieki nad  zw ierzę ta­
mi.

W  szkole.
N auczyciel: (w skazując  na

m apę):  G dzie  jest po łudn ie  By- 
walski?

— U czeń: P ołudnie  je s t  tam , 
gdzie ob iad  jedzą

—  Głupiś! N astępny!  G dzie  
jest Jam ajka  — wiesza

— W iem , u mojego ojca w 
kredensie . . .

Interes przedew saystk iem .
S tary  karczm arz  Ś lom a leży 

um ierający  w alk ierzu. D ooko­
ła łoża zgrom adzili się cz łonko­
wie rodziny  zm artw ien i i z a p ła ­
kani. C hory  wodzi zam glonym  
wzrokiem po  obecnych  i py ta  
s łabym  głosem:

— Kto tu  jest?
— W szyscy.
— A  czy tu jest moja żona 

Ryfcia?
— Jestem  —  mówi Ryfcia.
— A córki nasze  te ż  tu  są?
— W szystk ie  są, iest Ruchln 

i Chnja i Dwojra.
— Nu a synowie moi?
—  Też są w szyscy  i Dawi- 

dek  i Lejzor i Szaja też.
—  ja k to  w szyscy  są tutaj?
—  W szyscy  do jednego.
T u  chory  zryw a się, siada na 

łóżku i k rzyczy:
— A żeb y  was . . . .  to  tak  

pilnujecie 'n teresu!



K rakow skie T ow arzystw o  
U bezp ieczeń

„ F L O R  J A N  K A  “

ages
S=2

Sp ó łk a  A k c y jn a  w h r a k o w ie

Oddziałw Katowicach

przy ul. Popr ze czne j  2. Teł .  12-96 

zaw iera  u b ezp ieczen ia  od: 
ognia,

odpow iedzia ln ośc i cywilnej,  
kradzieży  z w łam an iem ,  
nieszczęś liw ych  w y p a d k ó w  
i szkód  sa m och od ow ych  
(au tocasco).

T ow arzystw o U bezp ieczeń  
na Życie

„VITA
I KRAKOWSKIE"

S p ó łk a  A k c y jn a  

Oddział w Katowicach

przy ui. Poprze czne j  2 .Tel .  12-96

z& wura u b ezp ieczan ia  na 
życie  w e  w szystk ich  p o ­
w szech n ie  stosow anych  
kom binacjach, na d o g o d ­
nych  warunkach.

Przed wyjazdem na wakacje
pamiętajcie o te m ,

że najlepsze i n a j t a ń s z e  

aparaty i przybory  

f o t o g r a f i c z n e  

dostaniecie tylko u

j . W Y K A
Katowice, ul. Św. Jana 13. tel. 24-18.
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